
R o k  X V I I . K raków , I-g o  s ie rp nia 1 9 0 9 . _ _ _ (P ó łro c z e  II.)  Nr. 3 .

NOWY DZWONEK
w y c h o d z i  dwa r a z y  w  m i e s i ą c u  —  d n i a .  I i  l5 = g o .

Do każdego numeru „NOWEGO DZWONKA" dodaje s ię  d ru g ie  p ism o : „ŚWIATŁO“.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Ks. M arceli Dziurzyński.

Nowy Dzwonek razem  z „ŚWIATŁEM** kosztuje w prenumeracie na pól roku i
2  kor. 5 0  hal. — Do Niemiec na pół ro k u : 3  marki. — Do Ameryki półrocznie: I  dolar.

ADRES: Redakcya „NOWEGO DZW 0NKA“ w Krakowie ul. Powiśle 12.

Całkiem darmo
dajemy ks i ążkę:  tj. N a s z ą  S k a r b n i c ę  ka­
żdemu, kto sobie zaprenumeruje t e r a z  od l i p c a  
na to drugie półrocze N o w y  D z w o n e k  i na- 
deśle jako p ó ł r o c z n ą  prenumeratę: 2 korony 
50 halerzy.

N o w y  D z w o n e k  wychodzi obecnie dwa 
razy w miesiącu, to jest dnia 1 i 15-go razem 
Z  Ś w i a t ł e m ,  to znaczy, że do k a ż d e g o  
numeru Nowego Dzwonka dodaje się drugie pi­
smo, Ś w i a t ł o .

Rozszerzajcie „Nowy Dzwonek"
między znajomymi i zachęcajcie ich do prenu­
meraty ! Gdy się powiększy liczba Czytelników — 
wtedy i my powiększymy objętość pisma.

I dokąd tak będzie?
Niedawno temu pisały nasze codzienne ga­

zety, źe wychodząca w zaborze pruskim Gazeta 
Grudziądzka ma już przeszło 90 t y s i ę c y  Czy­
telników. głównie pośród l udu .

Wiadomo także, że i inne polskie pisma lu­
dowe wychodzące pod Prusakiem, liczą po kil­
kanaście lub kilkadziesiąt tysięcy prenumerato­
rów — a pism tych jest tam spora liczba. Wie­
śniak polski w Poznańskiem, lub na Śląsku po­
czytuje sobie za o b o w i ą z e k  czytanie pism 
polskich; niejeden gospodarz lub robotnik trzy­
ma tam nawet po kilka pism polskich, bo pra­
gnie się jak najwięcej się dowiedzieć i oświecić.

Trudno znaleść w Poznańskiem lub na Ślą­
sku dom polski czy to na wsi, czy w mieście 
bez pisma, a ludzi, którzy nie trzymają gazetek, 
palcami tam wytykają, w poniżeniu ich mają, 
i uważają za skończonych głupców, godnych po­
litowania.

A u nas, jakże jeszcze inaczej, inaczej!
Mimo tylu szkół w kraju, mimo, że młodsi 

wieśniacy, małomieszczanie i robotnicy wszy­
scy już prawie czytać umieją, jednak nie rzadko 
można jeszcze spotkać po wsiach, w fabrykach 
i miasteczkach ludzi, którzy czytanie i prenume­
rowanie gazetek uważają za rzecz niepotrzebną 
i zbytkowną, i którzy od czytania wymawiają się 
brakiem czasu lub grosza.

Są i tacy jeszcze, którzy powtarzają dawną 
niedorzeczną piosenkę: „co mi tam po gazetce, 
moi ojcowie także nie czytali, a żyli, to i ja 
się bez gazetki obejdę*.

Jeden z naszych Czytelników z okolic Sam­
bora pisze nam, że stara się usilnie o pozyska­
nie nowych prenumeratorów dla Nowego Dzwonka, 
ale z bólem serca dodaje, iż trudno ich zjednać, bo 
tam w tej okolicy, gdzie on mieszka, „ ł a t wi e j  
n a j  b y s t r z e j s z e g o  p t a k a  w p o w i e t r z u  
s c h w y t a ć ,  n i ż  n a m ó w i ć  k o g o  do c z y t a ­
n i a  p i s m a  l u b  k s i ą ż k i " .  Wolą, — tak pisze 
ów Czytelnik dalej — ludzie tutejsi wydać grosz 
na loteryę, na karty, na propinacyę niż na wła­
sną oświatę.

Głupota ich i ciemnota jest tak wielka, że 
śmieją się z tych, którzy gazetki czytają, i mó­
wią, że ci wyrzucają pieniądze, a nie chcą zro­
zumieć w swojem zaślepieniu i w swej głupocie, 
że właśnie oni marnotrawią grosz, wydając go 
na pijatykę lub karty, przeciwnie zaś, ci, którzy 
wydają grosz na oświatę własną, dużT) z y ­
s k u j ą ,  bo umysł swój kształcą, i nabywają 
przytem wiadomości potrzebnych im do życia, 
do rzemiosła i gospodarstwa.

Zaiste, żal duszę ściska, serce boleść czuje, 
gdy się widzi tyle jeszcze ciemnoty w kraju na­
szym, a z ust wyrywa się pytanie: I dokąd tak 
będzie?



I kiedyż wreszcie zrozumią wszyscy nasi 1 
wieśniacy, małomieszczanie i robotnicy, że 
o ś w i a t a  jest tem dla duszy, czem pokarm dla 
ciała ?

Wszakże człowiek bez oświaty, to człowiek 
tylko z nazwiska, bo nie wiele się on wtedy różni 
od zwierząt bezrozumnych i szkoda nawet, że 
ma duszę stworzoną na obraz Boga, skoro o tę 
duszę nie dba i trzyma ją w ciemnocie.

Taki lubownik ciemnoty nie może być ani 
dobrym chrześcijaninem, ani dobrym synefti Oj­
czyzny, ani dobrym ojcem rodziny, ani dobrym 
rolnikiem lub rzemieślnikiem, bo do tego wszyst­
kiego potrzebna*jest oświata.

Dość tu nadmienić, że Chrystus Pan wysy­
łając w świat Apostołów powiedział do n ich : 
„ I d ź c i e  i n a u c z a j c i e " ,  czyli nieście kaganiec 
oświaty i rozświecajcie ciemności ziemskie. Sze­
rzenie więc oświaty, postawił Chrystus Pan na 
pi e r  w s z e m  miejscu obowiązków apostolskich, 
przez co dał do poznania, że i korzystanie 
z oświ a t y,  szukanie tej oświaty, jest także jednym 
z p i e r w s z y c h  obowiązków chrześcijan, a kto 
myśli, że oświata jest mu niepotrzebną, źe jest 
głupstwem, taki nie wart, że nosi imię chrześci­
janina i że jest człowiekiem ; dla takiego lepiej by 
było, by go wypuścić na pastwisko lub do lasu, 
aby się tam pasł razem z istotami, które także 
oświaty nie mają.

W krajach, gdzie kwitnie oświata, nawet 
wierzyć nie chcą, że u nas są ludzie, którzy 
nie cierpią oświaty, którzy nie czytają żadnych 
pism — a jednak — jak wiadomo, dużo je ­
szcze mamy takich ciemnych ludzi po wsiach 
i miasteczkach, i przez to nasz kraj nie może 
się podnieść, nie może wygramolić się z biedy.

Dlatego ludzie dobrej woli, miłujący kraj 
i naród powinni dziś przedewszystkiem starać 
się, aby nasz lud, jak najprędzej wydostał się 
z ciemnoty, aby lud sam uczuł potrzebę oświe­
cania się — a gdy się to stanie, wtedy będzie 
można mieć nadzieję, że powoli i lepsza zaświta 
nam przyszłość.

Smutne —  a dla ludu szkodliwe zwycięstwo.
P. Stapiński przechwala się w Przyjacielu ludu, 

że z w y c i ę ż y l i  l u d o w c y  i zażegnali niebez 
piecżmstwo zniszczenia chłopstwa przez tra ­
ktaty han dlower a stało się to p r z e z  z a m k n i ę ­
c i e  R a d y  p a ń s t w a ,  spowodowane — jak 
pisaliśmy — przez „Unię słowiańską", z którą 
po cichu poza Kołem p. Stapiński trzymał.

Chwalić się takiem z w y c i ę s t w e m ,  jak 
to czyni p. Stapiński, to istotnie trzeba albo 
kpić sobie po prostu ze swoich zwolenników,

lub uważać Czytelników Przyjaciela ludu za bardzo 
chyba głupich.

Jeżeli bowiem rozważymy s k u t k i ,  jakie 
wynikły z obecnego zamknięcia Rady państwa — 
to  s ą  o n e  d la  l u d u  z w ł a s z c z a ,  b a r d z o  
s z k o d l i w e .

I t a k : wszystkie rozpoczęte prace posłów 
giną — jak kamień w wodę. Wielu posłów po­
stawiło rozmaite wnioski dla zmian ustaw, dla 
poprawy gospodarki krajowej, n. p. o naprawę 
gospodarki lasowej, o regulacyę rzek, o dostar­
czanie taniego opału, sadzenie lasów na nieu­
żytkach, o melioracye gruntowe, i t. d. Wiele 
z tych wniosków było już opracowanych i przy 
sposobności miały być przedstawione Izbie do 
uchwały. Wszystko to poszło na marne •— bo, 
gdy Rada państwa zostaje zamkniętą przepadają 
wszystkie stawiane w czasie jej obrad wnioski 
i interpelacye.

„Gdy pożar“ — pisze poseł p. Zamorski 
w Ojczyźnie — „grad lub inne nieszczęście 
zniszczy plony lub zagrody, stawia się nagłe 
wnioski o zapomogę. Wszystko to przepadło: 
pogorzelcy, dotknięci powodzią, zniszczeni ja- 
kiemikowiek klęskami elementarnemi, którzy 
spodziewali się zapomogi, nie dostaną nic, bo 
sesya zamknięta, a rząd jeszcze namiestnikowi 
pieniędzy nie dał.

„Wiele towarzystw i gmin wnosi petycye
0 zasiłek na budowę szkoły, kościoła, domu lu­
dowego, o założenie poczty, telegrafu, o zbudo­
wanie gościńce, tamy, wału i t. d., o wsparcie 
stowarzyszeń zarobkowych, przedsiębiorstw i t. d. 
Petycyi takich nadchodzą tysiące, a posłowie 
pilnują, aby na każdą przyszedł czas i aby ją 
pomyślnie załatwiono. Wszystkie te petycye przez 
zamknięcie sesyi przepadły, a stowarzyszenia, 
gminy i t. d. będą musiały w przyszłości na nowo 
takie petycye wnosić, tak jak gdyby do dnia 
zamknięcia nawet palcem nie były ruszyły".

Przepadły także przedłożenia postawione 
Badzie państwa p r z e z  r z ą d ,  a dotyczące ure- 

! gulowania i polepszenia fiuansów krajowych
1 funduszu melioracyjnego. Ta druga sprawa, 
gdyby była została uchwaloną przez Radę pań­
stwa, byłaby w i e l k i e m  d o b r o d z i e j s t w e m  
dla włościan, bo miała pozwolić najbiedniejszemu 
na korzystanie z pomocy państwowej, jeżeli 
chciał grunt swój poprawiać

Było także przedłożenie rządowe, opraco­
wane już nawet w komisyi, dotyczące ustano­
wienia przez rząd zakładów dla spożytkowania 
bydła i trzody. — Zakłady te byłyby raz na 
zawsze wyrwały włościan z rąk pośredników 
i zapewniły im dobrą cenę za przychówek go­
spodarski i dobry odbyt na towar.



Dalsze przedłożenie dotyczyło budowy no­
wych kolei, jak z Jasła do Koniecznej, z Wie­
liczki do Mszany, z Łodygowic do Buczkowic, 
ze Złoczowa do Sasowa. Przedłoźeń tych obe­
cnie niema, k o l e j e  t e b u d o w a n e  n i e  będą,  
l u d z i e  n i e  z n a j d ą  z a r o b k u ,  a intereso­
wane wsi i miasta będą dalej odgrodzone od 
świata. Inne przedłożenie dotyczyło budowy zbior­
ników na naftę w okolicy Drohobycza za 20 
milionów. Nafta spływa rzekami, marnuje się, 
ludzie nie mają zarobku i bogactwo kraju ginie. 
Gdyby to przedłożenie było uchwalone, byłyby 
się skarby galicyjskie nie zmarnowały.

Ważne przedłożenie było dotyczące s kaso w a- 
n ia  poda t ku d o mo wo-k 1 a s o w e go , czyli jak 
to na wsi nazywają, numerowego, od domów je- 
dno- i dwuizbowych, a zarazem zniżenie go w innych 
klasach. Byłaby to ulga dla dwu milionów lu­
dzi w Galicyi. Tymczasem przez zamknięcie se- 
syi i to przedłożenie uważa się za niebyłe, i niema 
go więcej.

Prócz tych większych spraw przepadło i wiele 
mniejszych, których tu wyliczyć nie sposób.

Takio to s z k o d y ,  a szkody — jak widzi 
cie wi e l k i e ,  wynikły z zamknięcia Bady pań­
stwa. P. Stapiński i ludowcy wołają atoli mimo 
to, że o d n i e ś l i  wi e l ki e  i c h w a l e b n e  z wy c i ę ­
s t wo ,  nie dopuściwszy do uchwalenia powyż­
szych ustaw, tak pożądanych dla ludu.

Że zamknięcie Rady państwa przeszkodziło 
w uchwaleniu traktatów handlowych, dozwalają­
cych przywozu n i e c o  m i ę s a ,  n i e  do Ga l i ­
cyi ,  lecz do całej monarchii, to jest to tak dro­
bną i nic prawie nie znaczącą korzyścią, że 
zniknie ona wobec s z k ó d ,  jakie wyżej przedsta­
wiliśmy

Traktaty bowiem u c h w a l o n e  b ę d ą ,  bo 
uchwalone być muszą ze względów polityki wyż­
szej, zamknięcie zaś Rady państwa jest s to  
r a z y  większą szkodą dla ludu, niż owe tra­
ktaty, które zezwolą na przywóz od Nowego 
Roku trochę mięsa i to nie do nas, l ecz do 
i n n y c h  m i a s t  w Aust ryi

Mówić, więc — jak to czynią ludowcy — 
że się przeszkodziło uchwaleniu traktatów han­
dlowych z Rumunią, i z inne mi państwami bał- 
kańskiemi, a z a t a j a ć p r a w d z i w i e w i ę k s z e  
s t r a t y ,  jakie się wyrządziło ludowi przez przerwa­
nie obrad, to nie jest niczem innem tylko t u ­
m a n i e n i e m  l u d u  — i działaniem na jego 
szkodę, a tak właśnie robią ludowcy z p. Sta- 
pińskim na czele!

Pijacka wieś na Syberyi.
Źe pijaństwo jest brzydką wadą człowieka,

o tem przekonywać nie potrzeba. Rujnuje ono

zdrowie i zapracowane grosze. Z rozumnego 
człowieka robi nierozumne zwierzę, z tą tylko 
różnicą, że ma duszę nieśmiertelną. A co naj­
gorsze, że pijak staje się często wyrodnym sy­
nem Ojczyzny i gorszycielem społeczeństwa, za­
bójcą swego przyszłego pokolenia, bo dzieci pi­
jaka rodzą się już niezdrowe.

Niesłychane rzeczy opisują dzienniki rosyj­
skie o tem, co się dzieje w Bł a g  o c z y  ń s k u  , 
wsi w pobliżu Irkucka na Syberyi.

Natura uposażyła mieszkańców wsi w zdro­
wie, siły i chęć do pracy. Większość stanowią 
rolnicy, którzy przez dłuższy czas uczciwie pra­
cowali na roli, z lichwą się im wywdzięczającej.

Wszystko to jednak znikło dziś, jak sen. 
Dziś wszyscy piją na zabój. Piją starcy i dzieci, 
piją mężczyźni i najwięcej kobiety. Opanowani 

i szałem pijackim, włóczą się raz po raz do szynku, 
nie podobni już do ludzi.

W domu nikogo prawie zastać nie można, 
pełno natomiast bezprzytomnych pijaków po po­
lach i szynkowniach rozbrzmiewających naj- 
dzikszemi orgiami. W roku ubiegłym poniosło 
tam śmierć skutkiem pijaństwa 180 osób, które 
dniem i nocą leżały nieprzytomne po polach. 
Można sobie wyobrazić, jakie potomstwo wyro­
śnie z takich rodziców. Dzieci, które gdzieindziej 
chodzą do szkoły, tu chodzą z ogłupiałemi twa­
rzami, albo wałęsają się z miejsca na miejsce, 
albo —- rzecz nieprawdopodobna — chodzą za­
taczając się z starszymi do szynku. 1 wszystko 
to chłopcy i dziewczęta w wieku 8 do 10 lat. 
Ponieważ nikt się nie troszczy o niemowlęta, 
wymierają masami. 1 są rodzice, którzy nie 
mogą znieść płaczu dziecka, rozcieńczają mu mleko 
wódką, a wtedy dziecko zasypia na dzień i noc, 
jeżeli nie na wieki.

Gubernator irkucki, który się dowiedział
o tych okropnościach i udał się na miejsce, 
ażeby naocznie je stwierdzić, widział w 21 zagro­
dach włościańskich niemowlęta w kołyskach ze 
smoczkami, jak zwykle w ustach, z tą tylko ró­
żnicą, że w buteleczkach było mało mleka, ale 
zalo dużo wódki.

W tych warunkach wieś zubożała oczywi­
ście zupełnie, jakkolwiek według obliczeń za­
rządu akcyzy, była w stanie wydać 100 tysięcy 
rubli rocznie na wódkę. Niema tu, rzecz prosta, 
ani szkoły, ani jednego zakładu dla chorych, 
którymi wieś jest przepełniona. Ludność przy­
zwyczaiła się szukać lekarstwa w jednym tylko 
środku, a mianowicie w spirytusie 90-cio sto­
pniowym, do którego dodają nieco pieprzu. 
Używają go też, ale tylko wewnętrznie i przy 
dyfterycie i w ospie i w wszelkich innych cho­
robach gorączkowych. Gubernator w sprawozda-



niu swem zaznaczył, źe nie widział w całej wsi 
ani jednego trzeźwego mieszkańca.

Klęska socyałów.
Na niedzielę 18-go lipca b. r. zapowiedzieli 

socyały z Doliny i Stryja, źe urządzają w tym 
dniu publiczny wiec w sąsiednim Wełdzirzu.

Celem tego wiecu było zniszczenie młodej 
niedawno tam zawiązanej organizacyi chrześci­
jańskich robotników z fabryk w Wełdzirzu i w Wy­
godzie.

Na wiec ten przybyli także licznie robotnicy 
chrześcijańscy i włościanie okoliczni, tak, że liczba 
uczestników dochodziła do 2.500 głów.

Gdy popołudniu przyjechało kilku wysłań­
ców socyałów, samych żydów i rozpoczęto obrady, 
zebrani nie chcieli wcale słuchać socyałów, ani 
nie pozwolili, by przewodniczącym wiecu był źyd- 
socyał, lecz jednogłośnie prawie oddali przewo­
dnictwo księdzu Widackiemu z Wygody.

Ilekroć w czasie wiecu, jaki socyał chciał 
zabierać głos — zaraz włościanie i robotnicy 
chrześcijańscy krzyczeli: „nie chcemy go słu­
chać, hańba, judasze, żydowskie parobki“ i t. d.

Z radością natomiast słuchali zebrani prze­
mówień księdza Widackiego i p. Horowicza, se­
kretarza orgaizacyj chrześcijańskich ze Lwowa. 
P. Horowicz na przykładach wykazał jak zgubną 
jest działalność socyałów, a jak natomiast ko­
rzystną jest organizacya chrześcijańska. To też 
po wiecu socyały ulotnili się jak najprędzej 
z Wełdzirza, wielu zaś robotników zapisało się 
do organizacyi-chrześcijańskiej. Zwycięstwo po­
wyższe nad socyałami jest w znacznej części za­
sługą XX. Gdowskiego z Wełdzirza i Widackiego 
z Wygody, którzy gorliwie zajmują się sprawą 
robotniczą. Widać więc z tego, że gdzie księża 
pracują — tam socyały nie mają co robić.

Z kraju i ze świata.
Obrońca Czechów.

P. Stapiński, wypisuje w swoich gazetkach, 
że Czesi na Śląsku wcale nie krzywdzą Pola­
ków, co jest nieprawdą, bo rzecz ma się właśnie 
przeciwnie. Czesi, gdzie tylko mogą wypierają 
ze szkół, z kościołów i z urzędów gminnych 
na Śląsku język polski, i wprowadzają język 
czeski, bo chcą w ten sposób cały Śląsk zczechi- 
zować, aby potem powiedzieć, że to ich kraj, 
nie polski.

Mają więc Czesi zamiar z a g r a b i ć  nam 
Śląsk, najstarszą dzielnicę Polski, a p. Stapiński

zamiast bronić ludu polskiego na Śląsku, staje 
w obronie jego wrogów, to jest Czechów. Chce 
przez to p. Stapiński pozyskać sobie Czechów 
w Radzie państwa, aby przy ich pomocy zostać 
jak najrychlej ministrem, co jest jego obecnie 
głównem marzeniem.

Zjazd młodych Ukraińców.
W połowie lipca bież. roku odbył się we 

Lwowie zjazd młodzieży ukraiskiej. Najmłodsi 
‘ hajdamaki uchwalili domagać się u s u n i ę c i a  

n a u k i  r e l i g i i  ze s z k ó ł ,  i rodziału Kościoła 
od państwa, jak to zrobili masoni i socyały we 
Francyi. Uchwała powyższa pokazuje dosadnie 
co to są ukraińcy i jakie ich dążenia.

Austrya i W ęgry.
Rada państwa będzie zwołana prawdopodo­

bnie dopiero w listopadzie bież. roku.
Czesi i  Słoweńcy urzędzili około 20-go li­

pca kilka zgromadzeń publicznych w swych mia­
stach, i na nich ostro występowali przeciw rzą­
dowi oraz zapowiedzieli, że także w jesieni urzą­
dzą w Radzie państwa o b s t r u k c y ę ,  czyli, że 
nie dopuszczą do żadnych obrad. Słoweńcy 
z Lubiany wysłali nadto telegram do p. Stapiń­
skiego z pozdrowieniem i życzeniem, aby sojusz 
z ludowcami trw ał długo.

Zdaje się, że dopiero wtedy uspokoją się 
Słoweńcy i ludowcy, gdy ministrami zostaną 
ich przywódzcy, to jest Słoweniec Susterszic i p. 
Stapiński.

Siódmy jeneralny wiec katolików Austryi od­
będzie się od 5-go do 8-go września bież. roku 
w Wiedniu.

Wizyta następcy tronu. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand jeździł w lipcu bież. roku w odwie­
dziny do króla rumuńskiego, w celu nawiązania 
politycznych stosunków z Rumunią. Królewska 
rodzina rumuńska przyjąć raczyła arcyksięcia 
z wielką serdecznością. W czasie powrotu arcy- 
księcia z Rumunii, wydarzył się przykry wypa­
dek. Tuż obok granicy węgierskiej, ale jeszcze 
na ziemi rumuńskiej, p a d ł y  n a  p o c i ą g  n a ­
s t ę p c y  t r o n u  c z t e r y  s t r z a ł y ,  które od­
biły  się od wagonów. Pociąg natychmiast wstrzy­
mano. Żandarmi aresztowali .pewnego właści­
ciela ziemskiego, który tłómaczył się, że polo­
wał na niedźwiedzie i strzały przypadkowo pa­
dły w kierunku pociągu. Aresztowanego zatrzy­
mano w więzieniu.

Katolicy na Węgrzech utworzyli między sobą 
„ K a t o l i c k i  z w i ą z e k  lu d o w y 11, który do­
piero pół roku istnieje, a liczy już przeszło 200 t y ­
s i ę c y  członków, w 2.555 miejscowościach. Zwią­
zek obejmuje wszystkie stany, celem zaś jego nie



jest polityka, lecz głównie obrona katolicyzmu 
i szerzenie oświaty katolickiej.

Z innych państw.
W Niemczech ustąpił z urzędu kanclerza 

(czyli prezesa rządu) książę Billów, wróg Pola­
ków, a jego miejsce zajął niejaki Bethman- 
Hollweg, którego przodkowie byli żydami.

Cesarz niemiecki Wilhelm objawił podobno 
życzenie, aby nowy kanclerz prowadził dalej 
politykę Btilowa, to jest, aby prześladował Pola­
ków i nie dopuścił do tego, aby katolickie 
stronnictwo „centrum14 miało w Niemczech wpływ 
na rząd.

Własność polska w Wielkopolsce znacznie 
szczupleje. Gazety niemieckie ciągle dotychczas 
głosiły, że własność polska się wzmaga, tym­
czasem pokazuje się, co owe gazety same teraz 
przyznają, — iż od roku 1892 przeszło z rąk 
Polaków w ręce Niemców więcej niż 100 ty ­
sięcy hektarów ziemi. Gdzież więc to niebezpie­
czeństwo, które tak miało zagrażać Niemcom ? 
Polakom ono grozi, a nie Niemcom.

W Anglii odrzuciła izba lordów (panów) wnio­
sek żądający zaprowadzenia powszechnej służby 
wojskowej. Przyjęto natomiast wniosek stwierdza­
jący konieczność silnej armii lądowej.

We Francyi upadł gabinet (czyli rząd) mi­
nistra Clemenceau. Prezydent Fallieres przyjął 
jego dymisyę, i powierzył utworzenie nowego 
ministerstwa Briandowi, który był twórcą pro­
jektu ustawy o rozdziale Kościoła od państwa.

Turcya. W stolicy Turcyi Konstantynopolu, 
wykryto spisek Greków przeciw Turcyi. Are­
sztowano przeszło 20-tu podejrzanych Greków.

— Dnia 20-go lipca bież. roku stracono 
w Konstantynopolu 13-tu Turków, biorących 
udział w niedawnej rewolucyi, która wymierzona 
była przeciw młodoturkom i konstytucyi, a skoń­
czyła się złożeniem z tronu poprzedniego suł­
tana Abdul-Hamida.

W Grecyi nastąpiło w nocy 16-go lipca 
bież. roku s i l n e  t r z ę s i e n i e  z i e mi  w pro- 
wincyi Elis. Wiele miejscowości leży w gru­
zach. 400 domów zniszczonych, 20 osób zabi­
tych, a przeszło 100 rannych.

W Persyi pokonali rewolucyoniści wojska 
szacha, złożyli go z tronu, a szachem (królem) 
obwołali jego 14-letniego syna. Zaraz też zwo­
łano „medźilis‘l czyli parlament, który radzi nad 
organizacyą nowego rządu.

W Ameryce wybuchł wielki strejk robotni­
ków w mieście Pittsburgu. Dnia 16-go lipca 
przyszło do starcia między strejkującymi a po- 
licyą, przyczem 6 osób zostało zabitych a 250 
rannych.

KRONIKA KOŚCIELNA.
Koronacya cudownego obrazu Matki Bożej!

We wsi T u l i g ł o w a c h ,  niedaleko miasta 
Pruchnika, znajduje się w tamtejszym kościele 
parafialnym obraz Matki Bożej, słynący odda- 
wna łaskami. Przywieźli go tutaj mieszkańcy 
Kudrewic, wsi podolskiej, którzy się do Tuli- 
głów przed napadem Tatarów schronili. Od tego 
czasu osobliwą cześć i chwałę oddawano Matce 
Boskiej w tym obrazie, a Najświętsza Panna na­
wzajem świadczyła czcicielom swoim osobliwsze 
cuda i łaski.

Liczne tłumy z sąsiednich i z dalekich oko­
lic uciekają się do Matki Boskiej w potrzebach

i swoich. Dnia 2-go lipca, 15 go sierpnia i 8 go 
września, to jest w dniach poświęconych szcze 
gólnie Matce Bożej, gromadzą się w Tuligłowach 
tysiączne rzesze wiernego ludu, szukając i żebrząc 
u Bogarodzicy pociechy, ukojenia i pomocy. 
Szeroko i daleko słynęła Matka Boska tuligło- 
wska swemi łaskami, które nader hojnie zlewała 
na wiernych.

To też Jego Ekscelencya Najprzewielebniej- 
szy Ks. Biskup Pelczar, który tak bardzo trosz­
czy się o podniesienie czci Boga Rodzicy, objąw­
szy rządy dyecezyi przemyskiej, polecił obecne­
mu proboszczowi w Tuligłowach i dziekanowi 
pruchnickiemu ks. L u d w i k o w i  K o z ł o w s k i  e- 
m u , aby zbierał dowody łask i cudów. Po prze­
prowadzeniu • procesu kanonicznego, Kapituła 
watykańska dekretem z dnia 22-go listopada 
1908 roku pozwoliła na uroczyste ukoronowa­
nie Matki Boskiej Tul igło wskiej, a Jego Eksce­
lencya przeznaczył na tę uroczystość dzień 8-go 
września r. 1909.

P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w  k o r o n a c y j ­
n y c h  będzie następujący: Uroczystość koro­
nacyjną poprzedzi trzydniowe nabożeństwo, które 
się rozpocznie w sobotę 4-go września nieszpo­
rami i kazaniem. W czasie tego 3-dniowego na­
bożeństwa odprawiać się będzie prymarya o go­
dzinie 6-tej, po Mszy św. będzie kazanie. Wo- 
tywa odprawianą będzie- o godzinie 9-t.ej. O go­
dzinie ' 10-tej i pół Suma pontyfikalna celebro­
wana w niedzielę 5-go września przez Najprzewie- 
lebniejszego Biskupa Sufragana Ks. N o w a k a  — 
w poniedziałek przez Najprzewielebniejszego Ks. 
Infułata F e d e r k i e w i c z a  — we wtorek przez 
Najprzewielebniejszego Ks. Biskupa Sufragana 
F i s c h e r a .  W czasie Sumy będzie kazanie.

Kazania głosić będą OO. Jezuici. We wto­
rek 7-go września przyjęcie Jego Ekscelencyi 
Ks. Biskupa Ordy nary uSza, Koronatora. W uro­
czystość Narodzenia Matki Boskiej, to jest 
w dzień Koronacyi odprawi Sumę i wypowie



naukę sam Jego Ekscelencya Ks. Biskup-Koro- 
nator. Po południu 8-go września odbędzie się 
po wsi procesya z Obrazem ukoronowanym.

Z Rzymu. Pomiędzy Stolicą Apostolską 
a rządem tureckim toczą się rokowania w spra­
wie objęcia opieki nad katolikami w państwie 
tureckim, którą to opiekę sprawowała dotąd Fran- 
cya. Ponieważ zaś Francya zerwała z Kościołem, 
więc Ojciec św. chce, aby teraz Stolica Apostol­
ska zajęła się bezpośrednio tą opieką, na co się 
rząd turecki zgadza. Jak  słychać, ma być utwo­
rzone poselstwo papieskie w Konstantynopolu, 
(stolicy Turcyi) — i poselstwo tureckie przy 
Watykanie.

Święta prawosławne. Gazeta rosyjska Eiez 
podaje liczbę dni, które się świętuje w różnych 
miejscach Rosyi. W nowogrodziej gubernii ilość 
świąt dochodzi 120 na rok. Tyleż w tambo- 
wskiej. W połtawskiej gubernii świętuje się pół 
roku, a w ekaterynowskiej gubernii dni pracy 
jest tylko 180 na rok. Na Podolu świąt jest 
więcej, niż dni pracy, w gubernii kijowskiej 
świąt 125, w witebskiej — 160.

Wszędzie zmniejszeniu ilości świąt sprzeci­
wia się duchowieństwo prawosławne, a popi 
każdej niedzieli ogłaszają, jakie dni w tygodniu 
należy świętować. W dni te nie wolno praco­
wać za pieniądze, wolno natomiast pracować za 
darmo u popów.

NOWINY i ROZMAITOŚCI.
Książkę: „Nasza Skarbnica1* posłaliśmy już 

wszystkim dawniejszym Czytelnikom, którzy do 
poprzednio złożonej prenumeraty dosłali jeszcze
1 koronę — i n o w y m  Czytelnikom, którzy 
uiścili jako półroczną prenumeratę 2 korony 50 
halerzy — gdyż tyle kosztuje obecnie Nowy 
Dzwonek na pół roku.

Ponownie prosimy tych dawniejszych Czy­
telników, którzy zapłacili za Noioy Dzwonek na 
pół roku ty lko : 1 koronę 50 halerzy, aby na­
desłali jeszcze 1 koronę, gdy teraz wychodzi 
Nowy Dzwonek d w a  razy w miesiącu i kosztuje:
2 korony 50 halerzy półrocznie. Kto dopłaci 
tę 1 koronę — ten otrzyma nadto k s i ą ż k ę :  
Nasza Skarbnica.

Już choćby dla otrzymania tej książki, 
opłaci się dosłać 1 koronę — a przecież są 
Czytelnicy, którzy tej kwoty jeszcze nie uiścili. 
Tacy utrudniają nam pracę, bo my musimy 
płacić koszta pisma, a wielu zalega z ową do­
płatą. Jeżeli tak Czytelnicy dawniejsi opóźniać 
się będą z uiszczeniem Wspomnianej dopłaty (1 
korony), to potem Naszej Skarbnicy nie otrzy­
mają.

Żydom się nie podoba „Związek narodowo- 
ludowy“, to jest połączenie się posłów ze stron­
nictwa ks. Stojałowskiego z posłami ludowymi 
ze stronnictwa wszechpolskiego. Na niedawnem 
posiedzeniu lwowskiego oddziału stronnictwa 
wszechpolskiego, wystąpił przeciw temu „zwią- 
zkowi“ żyd dr. Weinfeld i wyraził obawę, że przez 
to st/onnictwo wszechpolskie przybierze charakter 

I antysemicki, czyli przeciw-żydowski. Ale — jak 
pisze Słowo polskie — inni członkowie zebrania 

j  nie podzielali tych obaw dra Weinfelda, owszem 
wyrazili radość, że na tym układzie zawartym 
z ks. Stojałowskim zyska wiele stronnictwo 
wszechpolskie, bo przybywają mu dziesiątki ty ­
sięcy włościan z zachodniej Galicyi, stronnictwo 
zaś ze swego programu nic nie uroni.

Utrudnienie emigracyi do Ameryki. W osta­
tnich czasach wydał rząd Stanów Zjednoczonych 
północnej Ameryki przepis pozwalający na 
wylądowanie tym tylko emigrantom, którzy 
posiadają przy sobie gotówkę przynajmniej 25 
dolarów, czyli 125 k o r o n ;  kto zaś nie ma tej 
kwoty, temu nie pozwalają wysiąść na ląd ame­
rykański i odsyłają go z powrotem do kraju.

Do policyi w Krakowie zgłosiło się już 
wielu takich emigrantów wydalonych z Ameryki, 
którzy nie mieli za co powrócić do wsi rodzin­
nych.

Zdziczenie. Właściciel Rudaniec pod Lwo­
wem, p. Sobotka, w ostatnich dniach wygrał 
proces, który wytoczył gminie w sprawie używa­
nia przez nią bezpłatnie łąki, należącej do obszaru 
dworskiego. Wygrawszy proces, posłał kosiarzy 
na tę łąkę, aby skosili trawę. Gdy kosiarze 
rzyszli na łąkę, opadła ich natychmiast gromada 
chłopów, którzy z kołami w rękach przybrali 
tak groźnę postawę, że kosiarze uciekli i zawia­
domili właściciela o napadzie.

Wtedy uda! się na łąkę syn właściciela, 
aby osobiście skłonić chłopów do opuszczenia 
łąki. Zaledwie jednak podszedł do nich, chłopi 
rzucili się na niego i zaczęli go bić, a jeden
z nich uderzył go, już leżącego na ziemi, że­
lazną łopatą w głowę. Cios by ł tak straszliwy, 
że przeciął p. Sobotce kość skroniową całą, 
twarz i szczękę.

W tej samej chwili nadbiegł ojciec i ujrzą 
wszy leżącego we krwi syna, padł obok, tknięty 
paraliżem. Na leżącego rzucili się rozbestwieni
chłopi i zaczęli go bić, a jeden z nich pchnął
go żelaznemi widłami w usta z taką siłą, że
widły zgruchotały mu szczękę i wyszły drugą 
stroną twarzy. Dokonawszy tego, chłopi rozbie­
gli się, zostawiają obu napół martwych na łące. 
Sprawą tą zajęły się władze sądowe.

Żałoba po mordercy. Hajdamacy ruscy wzy­
wają cały naród ruski, by przez cały rok



wstrzymał się od wszelkich zabaw, od tańców, 
od wesel hucznych i w ten sposób wyraził swój 
smutek z powodu zasądzenia S i c z y ń s k i e g o ,  
który zamordował ś. p. br. Potockiego. O jakże
nizko stoi taki naród, który zwykłego mor­
dercę uważa za bohatera! Wnet zapewne czcić 
będą hajdamacy i zwykłych złodziei, jako świę­
tych męczenników.

Bandyci W Kołomyjskiem. Na dwór p. Woj­
ciechowskiego, dzierżawcy Okrzesiniec w powie­
cie kołomyjskim, napadło pewnej nocy w poło­
wie lipca kilku bandytów, synowie jednak dzier­
żawcy i jeden z gości odpędzili ich i ścigali na­
wet, ale bez skutku, bo bandyci uciekli,

Wielka burza Z gradem nawiedziła około
20 go lipca gubernię podolską, w zaborze rosyj­
skim i zamieniła cztery powiaty prawie w pu­
stynię. Z ozimin nie pozostało ani śladu. Bydło, 
które znajdowało się w polu, zginęło po wię­
kszej części. Grad zabił k i l k a  t, y s i ę ery o w i e c 
i kilku pastuchów. We wsiach i miasteczkach 
runęło masę zabudowań.

Straszny czyn zrozpaczonej matki. W mie­
ście Reims we Francyi, żona robotnika Ge­
rarda udała się w nieobecności męża do pie­
karza z prośbą, by ten jej dał na kredyt chleba. 
Piekarz jednakowoż odmówił, co sobie kobieta 
wzięła do serca tak, że 9, 5 i 4-letnie dzieci 
położyła w łóżko, poczem napaliła w piecu wę­
glami. Wydobywające się gazy węglowe spowo­
dowały, że kobieta ta wraz z trojgiem dzieci 
zmarła od uduszenia. Gdy mąż wrócił do pracy, 
znalazł już tylko cztery trupy.

Energiczny sędzia. W Londynie zmarł tymi 
czasy sędzia John Charler Day, którego się bali 
ogromnie zbrodniarze i łajdacy bo był dla nich 
prawdziwym biczem Bożym. Szczególnie lubiał dy­
ktować w swoich wyrokach chłostę. W ciągu swych 
ostatnich 14-tu lat urzędowania zasądził 187 
zbrodniarzy na karę 3.766 batów.

Mrozy W czerwcu. Wydaje się to niepra- 
wdopodobnem, aby o tym czasie - i to w kraju 
położonym na południu, mianowicie w Hiszpa­
nii, miał panować mróz. — Tymczasem z Ma­
drytu pisano do gazet w połowie czerwca bież. 
roku, że w La Granja zmarzł jeden stróż nocny, 
oraz znaleziono dwie zmarznięte osoby, które 
na pół już były  pożarte przez wilków.

Pies uratował dziecko. Pewien oberżysta 
pod Nysą (w Prusiech) miał psa, który mu się 
z czasem wydawał za brzydkim, więc go chciał 
sprzedać. W Zielone Świątki bawił się 3-letni 
synek oberżysty nad brzegiem Nisy, poślizgnął 
się i wpadł do rzeki. Pies skoczył za dzieckiem 
pochwycił je zębami za ubiór koło szyi i utrzy­
mał je tak, źe główka była nad wodą. Rzeka 
porwała psa z dzieckiem z jakie 120 metrów

daleko, ale pies pływając, trzymał dziecko po­
nad wodą, aż dostał się na mieliznę, to jest na 
kupę piasku, która woda naniosła w korycie 
rzeki. Tam stanął i oparł się prądowi rzeki, 
chociaż woda stała jeszcze z jakie pół metra 
ponad piaskiem. Widział to robotnik i chciał 
psu odebrać dziecko. Wierny pies jednak nie 
chciał dziecka oddać. Robotnik musiał mu je 
nieomal w\ drzeć, a potem bronić się przed n i,- 
padem psa, który koniecznie chciał bronić ura­
towane dziecko. Pies naturalnie nie zostanie 
sprzedany.

Miłość bliźniego. W pewnej fabryce w P ra­
dze dostała się Gabryela Fritscli nieszczęśli­
wym przypadkiem do maszyny, która zdarła jej 
z głowy całą skórę z włosami aż do czoła. Le­
karze orzekli, że dla uleczenia jej trzeba prze­
nieść na głowę skórę ludzką z żywego ciała. 
Pewien dobroczyńca ofiarował 400 koron dla 

.tych osób, któreby były  gotowe w celu dop<>- 
możenia nieszczęśliwej podać się operacyi.

Zgłosiło się 200 osób, z których klinika 
wybrała pewną biedną kobietę, matkę dwojga 
dzieci, która pragnęła w ten sposób dopomódz 
swoim dziatkom. Skoro dowiedziały się o tem 
trzy młode panienki, poszły zaraz do głównego 
lekarza owej kliniki i oświadczyły, że zupełnie 
darmo oddadzą skórę z własnego ciała, byleby 
wyznaczoną nagrodę oddano owej biednej kobie­
cie. Nie możemy pozwolić, tak mówiły, ażeby 
matka mająca dzieci, narażała swe zdrowie. Le­
karze na propozyę tę zgodzili się.

Nagrody małżeńskie. Podatek nałożony na 
kawalerów we Francyi nie odnosi skutku, bo 
nie zmusił jeszcze ani jednego kawalera do wstą­
pienia w związki małżeńskie. Wobec tego rząd 
francuski wpadł na inny pomysł, mianowicie 
ma zamiar ustanawiać nagrody dla tych kawa­
lerów, którzy się zechcą żenić. Początek zrobiono 
w Nantes. Rada miejska owego miasta postano­
wiła wypłacić każdemu ze swych urzędników, 
który się ożeni, jako premię 80 franków, a na 
każde dziecko chce mu wypłacać aż do czter­
nastego roku życia po 20 franków miesięcznie. 
Gdy pensya ojca dojdzie do 5 tysięcy franków 
rocznie, zapomoga ta ustanie. Liczba urzędni­
ków miejskich w Nantes nie jest wcale mała, 
i suma zapomóg będzie też wielką. Wyniku tego do- 
świadczenia oczekują we Francyi z wielkiem 
zajęciem, gdyż od tego zależeć będzie, czy inne 
miasta pójdą za przykładem Nantes, aby się 
przyczynić do wzrostu ludności.

Jajo za 5 tysięcy franków. Na licytacyi 
w Londynie kupiono niedawno jajo ptaka alki, 
z gatunku, który już wym arł i zapłacono zań 
powyższą kwotę.



\ W ysz ła  z d ra k a  książka :

„Nasza Skarbnica*4
i kosztuje z przesyłką 1 koronę. —  Do Niemiec 
1 markę. —  Nabyć ją można w Redakeyi „N o ­

w e g o  D zw o n k a ".
Każdy, kto sobie zaprenumeruje Nowy 

Dzwonek z Światłem na to drugie półrocze, 
otrzyma N a s z ą  S k a r b n i c ę  darmo.

P rzy jac ió ł naszego pisma
prosimy, aby p o l e c a l i  swym znajomym 
„3NTaszą Skartonicą“

i z a c h ę c a l i  i c h  do kupna tej książki, 
dochód bowiem z je j  rozsprzedaży, pój­

dzie na fundusz pomocniczy dla
Nowego Dzwonka,

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od wiersza w jednej szpalcie. — Za ogłoszenia 
redakcya nie odpowiada.

W  Redakeyi

„NOWEGO DZWONKA"
nabyć można: 

p ie rw s z y  to m

Światła n

(z I-go półrocza bież. roku)
za 2 korony z przesyłką.

P ie rw s z y  ro c z n ik

„NASZEJ SKARBNICY"
za I kor. 70 hal. z przesyłką. 

D ru g i ro c z n ik

„NASZEJ SKARBNICY"
za 2 kor. 20 hal. z przesyłką. 

Ponieważ nie wiele mamy tych 
ro c z n ik ó w , przeto uprasza się

o rychłe zamówienia.

F S Q Ł ®  * t A U T T .

W  aptece. Kaz i a .  Proszę pana 
doktora o lekarstwo od bicia serca, bo 
jak tylko zobaczę Jasia z naprzeciwka, 
to zaraz mi czegoś serce bije, źe aż 
strach.

To rzecz inna. Wa ł e k :  Czego ucie­
kasz Wojtku przed tym psem? Nie 
wiesz, że psy które szczekają, nie 
gryzą ?

W o j t e k :  To ja  wiem... Ale nie 
wiem, czy ten pies wie o tem...

Wyrachowanie. —  Słuchaj Tomek, 
ożeń się z Kaśką.

— Albo ja  głupi! ona ma 40 lat, 
a ja  20, to jak ja  będę miał 100, to 
ona 200! nie chcę i basta!

P ię tn a ście  ta je m n ic

„Różańca świętego"
dla c z t e r e c h  s t a n ó w ,  

to jest dla kobiet (kolor różowy), 
dla mężczyzn (niebieski), dla pa­
nien (biały), dla młodzieńców (zie­
lony). —  Cena: 12 halerzy, z prze­
syłką 15 halerzy, za poprzednie- 
dniem nadesłaniem naleźytości 

markami pocztowemi.

Do nabycia

u OO. Dominikanów
w Krakowie.

Przy większych zamówieniach 
odpowiedni opust.

Ważne! Uwaga!

Dla chorych — Dla cierpiących — Dla zdrowych.
Przeciw jak  najbardziej zastarzałym i uporczywym wypadkom 

Reumatyzmu, Gośćca, Nerwoboli, Bolu głowy, Bolu zębów, nierównie 
przeciw Bolowi mięśni, Kłuciu w boku, Spuchliznom, Bolom nóg, Zapa­
leniu stawów i tym podobnym dolegliwościom, chwalą ogólnie znako­
mity, na wielu klinikach pi-aktycznie wypróbowany

n IC H T Y O M E N T O L "
Patentowany w e wszystkich państwach. W ielokrotnie odznaczony.

Skutek nadzwyczajny. — Działanie pewne i nader szybkie.
Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtyomentol Edelmana 

działa nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomagały. 
Przeszło 15.000 podziękowań i okoio 1.000 poświadczeń lekarskich w skazuje na 

znakom ite działanie prawdziwego ICHTYOMENTOLU.

GŁÓWNA FABRYKA i WYSYŁKA PRAWDZIWEGO „ICHTYOMENTOLU11:

Laboratoryum chem. aptekarza EDELMANA w Bohorodczanach Nr. 415.
5 flaszek franko (z opłaconą pocztą i opakowaniem) kosztuje 6 Kor. —  10 flaszek  
franko (z opłaconą pocztą i opakowaniem) kosztuje 10 Kor. — 25  flaszek franko 

(z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 23 Kor.

Rozszerzajcie „Nowy Dzwonek“ 
między znajomymi.

Oznajmienie!
W ina do M s z y  ś w . można 
dostać u k s . d zie k a n a  P io ­
t r a  K ra w e c a  w  H a n u s zo - 
w ic a c h  (Hanusfalva) na Wę­
grzech. (Węgry — Szepes-megye). 

[ Tam także można nabyć tanie 
a prawdziwe: 

w in a  s to ło w e  od 40, 46, 50 
do 80 hal. za litr, — to k a js k ie  
stołowe od 80 do 60 za litr, —

I to k a j s a m o ro d n y  od 1 kor

1

» assu tedo 2 i 3 kor. za litr,
(słodki) od 5 do 7 i 8 kor. 
w beczkach; we flaszkach litr

o 30 halerzy drożej


